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Ogłoszone przez redakcją dziennika Czas w X rze  
5 6  tego pisma wezwanie do składek na rzecz do­
tkniętych powodzią mieszkańców miasta Poznania, 
z powodu nie uzj skania poprzedniego zezwolenia 
Rządu, żadnego skutku mieć nie może.

Co do publicznej podaje się wiadomości z ostrze­
żeniem, ażeby w takim stanie rzeczy nikt w rzeczo­
ne, składce nie miał udziału 

Kraków dnia 9 marca I 8 0 O r.
Z  c. k. Komissyi Gubernialnej.
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C. k. Konnnissya Gubernialna odebrała dla wrspar- 
cia powodzią dotkniętych mieszkańców' cjrrkułu tar­
nowskiego ze składek.
a)  przez Jego Excel. JVV. Konnnissarza rządowego 

dla król. węg. Pana barona Geringer
Od redaktora gazety peszteńskiej złr. 395  kr. 35 

i pakiet z sukniami.
Od redaktora Magyar Hyrlap .

Religio . . . .
b) Od król. Magistratu Rosing . .
c) ,, Starostwa obwodowego w Kro

mieryżu • • • • . . . .
i paczkę z sukniami.

d) Od Starostwa obwod. w' Igi a u .
(. \ „ Nikolsburg

” i skrzynię z bielizną i sukniami.
I I  Od Starostwa obwod. M. Triibau „ 4  „ 55

Szlachetnym dawcom oświadcza się niniejszym pu­
bliczne podziękowanie.

Kraków dnia 3 marca I 8 0 O 1.

K raków  d. 10 Marca.
Donieśliśmy przed kilkoma dniami, że ministe- 

ryuin postanowiło zawezwać z prowincyj ludzi 
zaufania, w celu wysłuchania ich opinij i rad 
ku poprawie stosunków finansowych państwa i 
przypuszczeniu innych prowincyi do korzystania 
z dobrodziejstw banku wiedeńskiego, który do­
tychczas przynosił tylko usługi niewielkiej licz­
bie kapitalistów stolicy. Z  naszej prowmcy, za ­
wezwano panów Kirchmayera z K rakow a , H au s -

r. j  - ; Sine-era ze U w ow a, ale ktobvnera z Brodow 1 s m g e ia  , .
1 „..incvi b y ł  powołany, dotychczas z innych prowincyj 1 y

n ,m  „iewiadon.0 . N iep o w e ta jem y  /.wracac uw a-  
mi czytelników, j a j  <Woce ważnym jes t  len pizecl- 
miol, podany d" óysknssyi, jakie załatwienie j e -  
go w obecnych stosunkach napotka trudności i
przeszkody^ powiedzidibyśm y, prawie nie do 
zwalczenia. Cozkolwiekbądz, pożądaną jest rze­
czą że mimstei7 um w sprawie tak ważnej w y­
brało drogę porozumienia, a zasięgając zdania
prowincyj, zapowiedziało tein sam em , że refor­
my swoje do ich potrzeb zastósowywac będzie
się starało. .

Niewiedząc, jakie jes t  w tej kwestyi stano­
wisko ministeryum , czyli zamierza zupełne prze­
kształcenie banku wiedeńskiego, czy też cząstko­
we jego reformy, nieznając wreszcie programatu 
przedmiotów, jakie wezwanym mężom zaufania 
pod obrady poddanemi będą ; memozemy dzisiaj 
wyrzec w tym względzie naszego z d a n ia , ani 
potrzeb naszej prowincyi przedstawić. O bszer­
niejszy więc rozbiór przedmiotu odkładam y na 
czas późniejszy, dziś tylko jednem słówkiem 
chcemy dotknąć ważnej nader kwestyi.

Niew chodząc w  głębokie siedzenie przyczyn, 
pochwytujemy tylko fakt, zresztą każdemu wi­
doczny, tj., znikniecie z obiegu codziennego mo­
nety brzęczącej,  które w pewnych częściach mo­
narchii do tego stopnia d o s z ło , ze naw zi aw _ 
kowej monety, tj., pieniędzy miedziany c 1., co 1-  
wy brak cznć sie daje. 'T e n  oslaln. fakl jes t  
w skazów ką, że zniknięcia owego nie 
kruszczu, ale inna musi być przyczyna, J-, - 
gotówka aczkolwiek ściągnięta z obiegu, znaj­
duje się w państw ie, chociaż nie przeczymy, ze 
pewną część śrebra wywieziono zapewne za g i a -

1’r z y jm o ją  s ię
OGf.OS/.KMA. ro zp ra w y ,  odezwy wszelk iego  rodzaju
DONIESIENIA literackie, księgarsk ie .  hand low e, p r z e m y s ło w e  

rolnicze itp.
CWIAlłOAHBNIA tyczące  się sp rzeda ży ,  kupna,  dz ie rżaw  itp 

Zn o p ła tą
od w iersza  petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 

g ro szy  następne po 3 grosze.
I . l s ty

n ie  fr a n k o w a n e  n ie  f r x y j m u j q  s ię ,  w y jąw szy  od s ta ły c h  
lub znanych  korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje  S g roszy .

nicę. A le  gdzież r e sz ta ,  gdzie miedź. K ap ita ­
liści zanadto lubią pieniądze, aby chować mieli 
gotów k o , któraby leżąc w ich skrzyniach, nie 
przyniosła im żadnego dochodu; właściciele ziem­
scy, niemówimy tu już o naszej prowincyi, zmu­
szeni nagle wszelką pomoc w gospodarstwie o -  
p łaćać  gotów ką, w braku rąk znagleni do za ­
kupywania machin i innych narzędzi rolniczych, 
oddawna wyczerpali uzbierane pierwej zasoby. 
Najprawdziwsze™ wiec zdaje się przypuszczenie, 
że gotówka znajduje się w reku małych posia­
daczy ziemskich , t j . , usamowolnionych włościan, 
którzy ograniczóne mając potrzeby, a znaczny 
dochód i z w łasnego gospodarstwa i codzienne­
go za robku , opłacanego jak  wiadomo brzęczącą 
m onetą, mieli po temu wszelką sposobność, aby. 
w ciągu dwóch lat przyjść do niejakich zapa­
sów. —- J a k ą  klęską dla handlu jest ten brak 
śrebrnej lub zdawkowej monety, tego dowodzić 
niepotrzebujemy, tein większy wiec bodziec do 
obmyślenia środków ku podniesieniu kredytu pu­
blicznego, który jedynie zatraconą w cyrkulacji 
pieniężnej równowagę napowrót ustalić może.

Gazeta S z / f i s  ft a  o g ła sz a  n a r e s z c i e  tekst związ­
ku trzech króli, o którym wprawdzie wiele mówio­
no , ale szczegółowych wiadomości nie umiano po­
dać. Umieszczamy go dzisiaj w całości, zosta­
wiając sobie na później dokładne rozebranie ina- 
teryi, która nas samych bezpośrednio dotyczę, ile 
że A ustrya , jak  s łychać ze wszystkiemi prowin­
c jam i (w y jąw szy  włoskich), do niego ma zamiar
przystąpi a  w  ten  s p o s ó b  i n a szą , p r o w in c j ą
spotkałby ten niespodziany i niepożądany zaszczyt, 
jakim z przyjęciem konstytucj i 31 stycznia, cieszą 
sie Poznańczanie.ć

Umowa.
Zważywszy: że w skutek uchwały związku Rze­

szy z d. 3 0  marca i 7 kwietnia 1848 r., zamierzo­
ny przegląd konstytucji niemieckiej jest naglący i 
konieczny, że jednakże nie udało się co do nowej 
konstytucji zgodzić się ze zgromadzeniem narodowein 
na ten cel powołanem, i że późniejsze między wielo­
ma rządami niemieckiemi prowadzone negocyacjre nie 
przy wJodły do ułożenia konstytucji jednoczącej wszyst­
kich członków rzeszy, rządy Bawarski, Saski i W ir-  
temberski poczytały sobie za obowiązek tak wzglę­
dem własnych krajów, jako też wspólnej ojczyzny 
porozumieć się względem projektu do wykonania tej 
uchwały Rzeszy.

W skutek czego podpisani, a mianowicie:
Xe strony Ba wary i królewski minister domu królew­
skiego i sp. w'. Ludwik v. der Pfordłen.

Ze strony Saksonii królewski pełnomocnik Adolf 
hr. v. Hohenthal.

Ze strony Wurtembergu królewski nadzwyczajny 
poseł i pełnomocny minister Ferdynand hrabia von 
Regent eld-Sehomburg.

Zebrali się na dniu dzisiejszym i na zasadzie po­
ufnych negocyacyi prowadzonych między ich wysokie- 
mi rządami, z zastrzeżeniem sankcyi, zgodzili się na 
następne artykuły, które tworzą treść tego wspólne­
go projektu, i kładą zasady do przeglądu niemieckiej 
konstytucji, przez co by można w obecnych stosun­
kach zapobiedz opłakanemu rozdwojeniu Niemiec i 
spełnić obietnice, jakie wszystkie rządy związkowe 
poczyniły narodow i zacytowaną uchwałą rzeszy.

Art. 1. Do wTspólnyeh praw rzeszy należą:
1 )  K eprezentacya Niemiec w  powszechnych ich 

stosunkach z zagranica. Nie znosi się prawro miano­
wania poselstw  słu żące  pojedyńczym państwom.

2)  Rozstrzygnięcie względem wojny lub pokoju.
3)Naczelne dowództwo nad siłą  zbrojną lądową i 

morską.
A) Utrzymanie pokoju, wewnętrznej spokojności i

bezpieczeństw a.
. ° )  N acze ln y  zarzad wspólnych sp raw  h a n d h n w ch  
* celnych. "

f*),Naczelny,kierunek zakładów dotyczących sto­
sunków handlowych, żeglugi, poczt, kolei żelaznych 
i telegraf,iw. '  ’ “

7)  Dążność do porozumienia się w pożądanem uje­
dnostajnieniu wag, miar i monet.

8 )  Udział w wspólnych wydatkach.
9 )  Zabezpieczenie praw', które przyznane są wszyst­

kim poddanym państw niemieckich.
10) Prawodawstwo w wspólnych sprawach rzeszy 

bez uszczerbku niezawisłości wewnętrznego zarządu 
pojedyńczych państw.

11) Sądownictwo w wspólnych sprawach rzeszj'.
Art. 2. Organa Rzeszy są: 1. Rząd federacyjny,

2. Reprezentacja narodowa, 3. Najwyższy sa d  fe­
deracyjny.

Art. 3. Rząd federacyjny składa się z 7 człon­
ków', którzy mianowani będą przez następnych człon­
ków rzeszy.

1 Austrya, 2 Prusy, 3 Bawarya, 4  Saksonia, 5 
Hanow er, 6 Wurtemberg, 7 Elektorstwo i W. Księ­
stwo Heskie.

Innym członkom rzeszy dozw’olono jest połączyć 
się z jednym lub drugim głosem, o ile je  wiążą po­
krewne lub sukcesyjne względj'. W jaki zaś sposób 
przystępujące państwa wezmą udział w wykonaniu 
prawa reprezentacjo w rządzie f e d e r a c y j n y m  to pozo­
stawione jest dobrowolnej umowie. „

Art. 4 . Rząd federacyjny rezyduje w h rankfurcie 
n. M., czuwa nad wszystkiemi sprawami rzeszy, z 
w y j ą t k i e m  s ą d o w n i c t w a ,  bądź sam, bądź też za w p ły -  
wem reprezentacyi narodow'ty. Xnnsi się z rzadami 
pojedyńczych państw rzeszy przez ich pełnomocni­
ków', w' braku zaś tychże na drodze bezpośredniej 
korespondencyi.

Art. 5. Rząd federacyjny stanowi uchwały w po­
wszechności prostą w iększością. Tylko do zmiany 
w' konstytucji rzeszy potrzebna jest jednomyślność.

Art. 6. Członkowie rządu federacyjnego związa­
ni sa instrukcjami -właściwych rządów, nie mogą 
wszakże zwlekać uchwały dla braku instrukcyi; po­
rządek dzienny wcześnie oznaczony termin dla wa­
ż n y ch  spraw ' z a m ie sz c z o n y c h  w in s tr u k c ja c h , po u p łj '-  
w ie  k tórego  m a n a stą p ić  g ło s o w a n ie .

Art. 7 . R ząd  fe d e r a c j jn y  m ianuje p o trzeb n y ch  u- 
rzędników' rze sz j '.

Ar . 8. Reprezentacj a narodow a składa sie 3 0 0  
wybranych członków', z których 100 wybrani będa 
wr Austryi, 100 w Prusiech, a w innych’ państwach 
rzeszy także 100, bez względu czyli Austrya i Pru­
sy ze wszystkiemi krajami, czy też z większą ich 
częścią do rzeszy przystąpi. Każde państwo rze­
szy wybiera najmniej jednego członka.

Art. 9. Reprezentanci narodowi będą wybieranie 
przez właściwych reprezentantów krajowych w' po- 
jedyńczyeh państwach rzeszy.

Art. 10. Rząd federacyjny zwołuje reprezentacją 
narodową i moccn jest takową odroczj'ć lub rozwią­
zać. W razie rozwiązania, w'eiagu 6 tj'godni nowe 
wybory mają nastąpić i zgromadzenie będzie zwo-

\ r t  11. Reprezentacja narodowa ma udział w-pra­
wodawstwie rzeszy. Bez jej przychylenia się rząd 
federacyjny nie może wydać żadnej ustawy. Repre­
zentacji narodowej służy prawo mic.at.wy w usta­
wodawstwie, we wszystkich sprawach dotyczących 
prawodawstwa rzeszy.

Art. 12. Potrzebne jest przychylenie się reprezen- 
tacvi narodowej w ustanowieniu wydatków 1
potrzebnych opłat pojedyńczych państw; projekt ou- 
dżetu jakoteż wykaz wydatków, co trzy Wa skła­
dany będzie przez rząd federacyjny. P ńd-i; r ” 
dyńczych państw' rozkładane będą (vedle ar-
jakie one mają w reprezentacji nam 
tykułu 8goPozostawia się osobnej u m  o w ’ i c d e  c J z ja ,  j  a kie w \ -  
datki maja. być f , - . f 5 ’ ^

czych  praw R zeszy .
W razie przyjęcia nowych członków do Rzeszj'. 

j  W sprawach religijnych.
Art. lo.  Nie będzie krajowego sądu federacyjnego.
Art. Ib .  8 koro tylko wszyscy członkow ie dotych­

czasowej Rzeszy niemieckiej przychylą się do po­
wyższych artykułów, utworzony rząd federacyjny
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w edłng  artykułu 3go zastąpi miejsce tymczasowej 
komisyi Rzeszy, postanowionej ugodą 30go września 
1 8 4 9  roku.

Art. 17. Ten rząd federacyjny na zasadzie powyż­
szych artykułów, ma utworzyć p raw a zasadnicze 
Rzeszy, które po uzyskaniu sankcyi wszystkich człon­
ków dotychczasowej niemieckiej Rzeszy zajmą miej­
sce aktu związkowego z dnia 8  czerwca 1 8 1 5  r. i 
aktu wiedeńskiego końcowego z d. 15  maja 1 8 2 0  r.

Art. 18 . To prawo zasadnicze zakomunikowane 
będzie przez w łaśc iw e rządy  państw związkowych 
reprezentacyom krajowem, z wezwaniem przystąpie­
nia do wyboru reprezentantów narodowych.

Art. 19 . Po ukończonych wyborach zw ołaną  bę­
dzie reprezentacya narodowa i tejże przełożone będą 
dla porozumienia się zasadnicze prawa Rzeszy.

Po udzieleniu sankcyi, wszystkie trzy królewskie 
rządy  poślą rzeczony projekt rządowi c. k. austry- 
jackiemu i k. pruskiemu, jakoteż tymczasowej komi- 
syi Rzeszy.

Obecny akt w trzech jednozgodnych egzemplarzach 
spisanym zastał.

Działo się w Monachium w  ministeryum domu kró­
lewskiego i spr. zag. 27go lutego 1 8 5 0  roku.

CM. P .)
(Podpisano) Ludwik von der Pfordten; Adolf lir.

von Hohenthal; Ferdynand hr. von De- 
genfeld-Schomburg.

O ile umowa ta i naszą prowincyą obowiązy­
wać będzie, wnioskować się godzi z następnego 
artykułu „Reichszeitungu, na który z tego powo­
du zwracamy uwagę czytelników.

„W  artykułach, które zagraniczne dzienniki o no­
wym związku trzech króli podają, wyczytujemy czę­
sto doniesienie, że prowincye w łosko-austryackie do 
Nowej Rzeszy, jaka ma wyjść z konferencyi Mu- 
nichskich niebędą należały i w  wyjątkowem położe­
niu pozostaną. Wyznajemy, że tego rodzaju urzą­
dzenie mogłoby nas przerazić, bo niema zasady w sa­
mej budowli całego planu. Polityką Austryi jes t  w ł a ­
śnie dążność do urządzenia Rzeszy niemieckiej, ł ą ­
cznie z temi austryjackiemi prowincyami, które do 
niej dotychczas nienależały, w  ten sposób, aby sto­
sunki wewnętrzne i skojarzenie interesów zewnętrz­
nych miały w  sobie wszystkie warunki potęgi i naj­
wyższego rozwoju sił. Po wielekroć już  tego doty­
kaliśmy, że jedność Austryi jest owym koniecznym 
warunkiem europejskiej równowagi i bespieczeństwa 
wielkiej Rzeszy niemieckiej. R o zm a ite  ludy t w o r z ą ­
ce państwo austryjackie, oprócz szczegółowego upra­
wnienia narodowości, zgadzają się w  wspólnym zw iąz­
ku ogólnej ojczyzny niemi opiekującej s ię ,  i dlatego 
mają prawo a naw'et obowiązek, domagać się repre- 
zentacyi w urzeczywistniającym się organizmie. P o ­
wtarzamy, idzie tu o bespieczeństwo i dobro całości, 
którego one są częściami. Opierając się na tych za ­
sadach, ła tw o  oceniemy stanowisko, jakie prowincye 
Lombardzkie koniecznie zająć muszą w obecnem po­
łożeniu europejskich stosunków. Warunkiem stosun­
ku ich do Austryi w ed ług  nas ,  jest stosunek do Rzeszy 
niemieckiej. W  ostatnich latach mówiono wiele o mo­
żności w yłączenia  prowincyi włoskich od Austryi, a 
nietylko mówiono, ale w  końcu spierano się orężem. 
Zwycięstw o na polu bitwy uprawniło głęboko uza­
sadnione interesa. Austrya nie dla chciwości pragnie 
jakąkolw iek bądź ceną zachować panowanie swe we 
W łoszech  i utrzymać państwo aż do Ticino, jestto 
dla niej koniecznością bespiecznego ograniczenia, a 
chociaż w tej chwili nieprzyznaje tego duch stronni­
czy w e W ło szech ,  jestto szczęśliwym i naturalnym 
losem wołoskich prowincyi. Niemasz pewno ani j e ­
dnego polityka w Europie,  któryby w obecnem sta­
nowisku mocarstw' do siebie, w ie rzy ł  w jedne nie­
podległe W łochy pod jakąkolwiekbądź formą.

W ie d e ń  9  marca. Dzisiejsza Gazeta W iedeńska

w  c. k. armii, " r charakterze porucznika pensyono- 
wany, po wypadkach marcowych 1 8 4 8  r. redaktor 
radykalnego dziennika Wiedeńskiego „Constitution", 
w  końcu podpułkownik w'armii powstańczej węgier­
skiej, przy prawnie podniesionej istocie czynu,”  ze­
gnał, iż podczas wybuchłego w październiku 1 8 4 8  

Wiedniu powstania, fanatycznemi artykułami dzien- 
n,karskiemi podburzał ludność do ostatecznego opo- 
V1’. korpusem wyborowym który największy miał u -  

w powstaniu, dowodził, na czele tegoż oddzia- 
® Października na moście Zofii, i przy baryka- 

r  vm nazajutrz zaś w tejże ulicy z w oj-
S ' ł a n i i ł  T  ilem w a lczy ł ,  odwrot artylcryi do miasta 
z a s ła n ia ł  .b ram y  zamkowćj uporczywie bronił, da-

^ a  \ i e s c p n i b y  ' 'wczesny komendant gwardyi 
narodow j  który oświadczył gotowość
poddania ■ ę? I /  k "wał, i tegoż groźbami swemi 
do abdykacyi z mus ł ,  ^ n a ^ pilie uszedłszy z W ie ­
dnia i p rz j  by w - wezwanie zdrajcy
stanu K oszutha, dla usprawiedliwienia dowódzcy po­

wstańców' Bema, u łożył pamflet pełen obelg na oso­
bę J .  C. M ości, wysoką generalicyą i armią cesar­
ską pod napisem: „Ostatnia godzina Habsburgskiego 
domu" i takowy drukiem ogłosił,  przez to, równie jak 
przez układy  _z Koszuthem mianowanie Bema do- 
wódzcą w'armii powstańczej w yjedna ł,  i sam w tej­
że armii stopień majora p rz y ją ł ,  następnie wszystkie 
stanowiska wojskowe na drodze z Klausenburga do 
W ęgier p rzez ie ra ł ,  przy tej sposobności jednę kom­
panią gwardyi narodowej, która się rozw iązyw ała, 
do w ytrwania i oporu^ sfanatyzowTa ł ,  poczem Koszu­
lkowi z inspekcyi swej zd a ł  sp raw ę; że dalej przy 
boku Bema sp raw ow ał obow iązki adjutanta później, 
p rzy ją ł  posadę komendanta miasta Szasw aros, a przy­
bywszy do Banatu, tamże w Ujpecs szpital u rzą­
dził, zaopatrzeniem w żywność Freidorfskiego obozu 
kierował, i za to podpułkownikiem i komendantem 
wojennym W ersecza  został mianowanym, na tej po­
sadzie ca ły  batalion piechoty uformował, korpus Be­
ma ap row ian tow ał, wojenne zajęcie miast górniczych 
w' Banacie uskutecznił, szukanie saletry do Herman- 
sztadzkiej prochowni za rządz ił ,  i pod zagrożeniem 
sądowego śledztwa do przyjmowania banknotów Ko­
szutha zm usza ł,  że nakoniec w  czasie swojego po­
bytu w Siedmiogrodzie pewnemu sędziemu, prawej 
w ładzy  wiernemu, znaczną summę odebrał, i w za ­
borze ruchomości pew nego dobrze myślącego magna­
ta miał u d z ia ł—■ zaczeni na posiedzeniu sądu wojen­
nego w  dniu 31m z m. uznany zosta ł  za winnego 
zbrodni zdrady stanu, z okolicznościami najwięcej ob- 
ciążającemi, i skazany obok konfiskaty majątku ku 
wynagrodzeniu szkód przez powstańców wyrządzo­
nych, na śmierć przez powieszenie, — który to wyrok 
przez J .  E x , fzm. Haynau potwierdzony, natychmiast 
zos ta ł  ogłoszonym i wykonanym.

Z  c. k. sądu wojennego w Aradzie.
W ła d y s ła w  baron Bemer, biskup katolicki w Gros- 

wardein, prawnie zezna wszy, że wydane mu przez 
rząd rewolucyjny, w duchu powstańczym rozkazy, nie­
tylko chętnie przyjmował, ale nadte ogłoszenie ich 
za rzą d za ł ,  na niektórych posiedzeniach nieprawnego 
sejmu w Debreczynie b y ł  obecnym, i po zapadłej 
w  d. 1 4  kwóetnia zdradzieckiej uchwale tegoż sejmu, 
wystosow ał do agitatora Koszutha adres ho łdu, u- 
chw ałę  tę pochwalający; że nadto kilkukrotne ogło­
szenie i tłumaczenie rzeczonej uchw ały  po kościo­
ła c h ,  rozporządził,  procesyą krzyżow ą z powodu 
rosyjskiej interw'encyi przy odmówieniu podburzającej 
do r o z p a c z l iw e g o  oporu m o d l i tw y  o s ł a w i o n e g o  mini­
stra  w y z n a ń  i o ś w ie c e n ia  p r z y  r z ą d z ie  rewolucyjnym 
biskupa H orw ath ,  duchowieństwu swojej dyecezyi 
energicznym okólnikiem n ak aza ł;  wyrokiem sądu w o ­
jennego z d. 4go b. m. uznany zosta ł  za winnego 
zdrady stanu i obok utraty praw a do pobierania tem- 
poraliów, i konfiskaty majątku, skazany zosta ł  na 
śmierć przez powieszenie, który to wyrok , feldzm. 
Hayuau w drodze łask i na 201etnie więzienie forte- 
czne w kajdanach złagodził.  Peszt 5 marca. Z c .k .  
sądu w’ojennego.

— Z ap ad ły  prócz tego wyroki na 1 9  b. oficerów ces., 
których nazwiska mniej znane. W szyscy  skazani zostali 
na więzienie forteczne, od lat 4  do 16tu. — Z resz tą  
dzienniki dzisiejsze niewiele zaw ierają krajow'ych wia­
domości: więcej się zajmują kwestyami zagranicznemu, 
zw łaszcza  kwestyą niemiecką, która w coraz nowe 
przechodząc koleje', obfite nastręcza m ateryały do 
dziennikarskich artykułów.

— Ostatnie korespondeneye z Zagrzebia potwierdzają 
wiadomość o wzięciu twierdzy Bihacza przez bośnij- 
ski; h powstańców'. Tamtejszy basza uciekł do T ra ­
wnika. Powstańcy wzięli twierdzę podstępem; do­
pomogła im niepojęta niedbałosć baszy.

Z  Bukaresztu donoszą, ces' ros- konsul w M oł­
dawii i Wołoszczyznie p- Kotzebue, mianowany zo­
s ta ł  radzcą stanu i powołany do Petersburga. Jen. 
Duhamel w raca do Bukarestu z tytułem nadzwyczaj­
nego komisarza, jlnego konsula, dyplomatycznego a -  
jenta i komendanta wszystkich^ wojsk rosyjskich sto­
jących w księstwach Naddunajskich i tamże przybyć 
mogących. Ta nominacya wcale nieprzychylnie przy­
ję ta  została  przez jenerałów armii okkupacyjnej, a 
jen. Hasford natychmiast podał się do dymisyi.

Chociaż w’ymarsz wójsk rosyjskich publicznie został 
zapowiedzianym, niezdaje się aby miał prędko nastą­
pić. Jen. Liiders dowiedziawszy się o blokadzie por­
tów greckich, miał oświadczyć, ze póki Anglicy nie- 
opuszczą Grecyi, llosyanie pozoslaną w księstwach 
Naddunajskich. _ ,

(Wiadomości bieżące). Dzisiaj odbyła się w ielka  
narada gabinetow a, na której znajdow ał się  także 
ban Jellaczycz. Przedmiotem obrad, b yła  sprawa  
K roacka, w zględnie której m iała zapaść stanow cza  
uchw ała.

•— W ydaw ca dziennika Słow eński Jug, zawiado­
mił swoich abonentów, że na podaną przez siebie 
proźbę o cofniecie zakazu dziennika, otrzymał od 
Rana odpowiedź, iż j a k  skoro nowe prawo o druku 
zostanie ogłoszonem, dziennik będzie mógł nadal w y­
chodzić.

—Mówią, że osierocona przez śmierć p. Serencsy 
posada prezydenta węgierskiego w ydziału w  sądzie

najw yższym , nie będzie więcej obsadzoną: dodają 
nawet, że w ydz ia ł  rzeczony będzie zniesionym.

—  W czoraj odjechało do Preszburga kilkunastu 
magnatów węgierskich, którzy od pewnego czasu zo­
stawali w Wiedniu. Między niemi byli lir. Karolyi, 
Festetics, Palffy, Apponyi, Teleky, Esterhazy, S ze-  
chenyi itd.

■— Rodzina Rothschildów, która w  roku zeszłym 
zarządziła  rewizyą swojego majątku, posiada w ak- 
tiwach 1 0 0  milionów z łr .  m. k., a przez swój kredyt 
rozporządzą sześćkroć większym kapitałem.

NIEMCY.
B erlin  7  marca. W czorajszy Staatsanzeiger  za ­

mieszcza następującą n o tę : „Niektóre dzienniki publi­
czne rozgłosiły  w  ostatnich czasach wiadomość, któ­
ra wielki postrach w y w o ła ła  w publiczności, że kw e- 
stya Szwajcarska i Neufchatelu zakłóci spokojność E u ­
ro pjr- W brew tym wieściom i dla uspokojenia publi­
czności, jesteśmy umocowani do zapewnienia, że rząd 
królewski żadnych środków nieprzedsięwziął, ani nie- 
zam ie rzy ł , któreby mogły dać powoód do zaburze­
nia na jakimkolwiekbądź punkcie, europejskiego po­
koju.4 Zdaje nam się , że oświadczenia tego nieby­
ło  potrzeba, w zap a ł  wojenny gabinetu pruskiego, nikt 
oprócz dzienników ministeryalnych niewierzy; wojna 
prowadzona w S zw a jca ry i , aczkolwiek wypowiedziana 
w kwestyi Neufchatelu, s ta łaby  się koniecznie wojną 
zasady^ skupiłaby razem wszystkich stronników nie­
mieckiej demokracyi i zmusiła może Prusy  do pilniej­
szego wewnątrz  granic swoich baczenia, bo nienalc- 
ży zapominać, że rząd ,  który obecnie istnieje, z a -  
ledwo czw artą  część wyborców mógł do udziału 
w życiu politycznem przywołać, że więc trzy czwarte  
części narodu wręcz są dzisiejszemu systemowi 
przeciwne. A co nastąpi w skutek zmiany taktyki 
demokratycznej, jakie mimo świeżo głoszonego p ra­
wa wyborowego zjadą się do Berlina Izby, jaka  
stąd kolizya między rządem, a w ład zą  prawo­
dawczą, tego nikt, a nawet gabinet berliński przewi­
dzieć niemożp. W ydaw ać więc dzisiaj wojnę z powo­
du Neufchatelu, kiedy wewnątrz tli gw ałtow ne za­
rzewie o p ozyc ji ,  kiedj' od północj- nicukończony 
spór z Danią , kiedy od południa gromadzą się korpusj' 
austryackie, może dla czynniejszego poparcia austrj -  
ackiej protestacyi, byłoby ze strony Prus najgrubszjm 
błędem, byłoby nieuznaniem krytj'Cznego położenia 
i dla tego jakeśmj' poprzednio donosili, w stolicj' jak 
na prowincyi, nikt nicprzypuszcza, aby wojna w dzi­
siejszych stosunkach by ła  możliwa.

Gazeta \eu eP reu s . Żeitung  donosi, że p. Radowitz 
przywiózł do Berlina dokładniejsze szczegóły wzglę­
dem zamiarów południowo -n iem ieckiej ligi i udzielił 
takowych ministeryum, wskutku czego odbyła się d łu ­
ga narada gabinetu, której rezultat niewiadomy. Dzien­
niki pruskie łudzą  się nadzieją, że Austrya nieche 
wiedzieć o związku munichskim, że wolałaby raczej 
z Prusami niżeli z innemi królestwami się łączyć. Mó­
wią naw et,  że przystaje na powiększenie korony 
pruskiej przez m edja tyzacyą ,  tylko nirchce się zgo­
dzić, abj' Prusy przemocą zmuszały Saksonią i H a­
nower do pozostania w związku 2 6  m aja, i wma­
wiają  w czytelników, że gazety na pół urzędowe 
wiedeńskie od niejakiego czasu w łagodniejszy spo­
sób o Prusiech przemawiają. Niepotrzebujemy doda­
wać ile w tern wszystkiem znajduje się samolubstwa 
gazeciarskiego.

— Jen e ra ł  Radowitz miał d ługą konferencj'ą u J .  
C. M .,  która się odnosiła do spraw y niemieckiej.— 
Ministeryum marynarki rozwija nadzwyczajną czynność 
dla założenia marynarki pruskiej. —  D z is ia j 'odbę­
dzie się uroczystość zaprzysiężenia członków senatu” i 
profesorów akademii sztuk na konstytucyą. W  Ber­
linie ma bj'ć zaprowadzonj' podatek na ubogich. Po­
datek konsumpcyjny o 3 4 ,0 0 0  tal. mniej niż w roku 
18 4 8  przyniósł.

Dzienniki berlińskie w tej chwili zapełnione roz­
prawami nad polityką zew nętrzną, które wszystkie 
jednakim mniej-więęęj kończąc się rezultatem, nie­
wiele podają ważnego. Ncue preusische Zeitung  
ogłasza tryumfy. Constitutionnelle Zeitung  obawia 
s ię ,  aby ustąpienie pana Bodelschwinga z radj' z a -  
wiadowczej nie w yw arło  szkodliwego w pływ u na po­
stęp polityki pruskiej. Abend-Post występuje bardzo 
energicznie; w czorajszy numer z powodu koresponden­
c j i  munichskiej zosta ł  dzisiaj skonfiskowany, rozkaz 
w yszedł zapóźno, bo tylko 8 9  egzemplaray uległo 
konfiskacie. — Komisya wyznaczona do reorganiza­
c j i  pruskiej artyleryi, z ło ży ła  dzisiaj projekt mini­
strowi wojny, w edług  którego 4  kompanie do ka­
żdej brygady w artyleryi fortecznej ma być przyda- 
ne; zkąd W eser-Zeitung  wnosi, że artyleryą poło­
wa znacznie z tego powodu będzie zmniejszona; 
zmniejszenie to w każdym korpusie wyniesie 8  dział, 
razem więc 7 2  dzia ł  czyli 9  bateryj. — Aczkolwiek 
Rada zawiailowcza oznaczyła termin otwarcia sejmu 
erfurckiego na dzień 2 0 marca, potwierdzasię jednak­
że wiadomość, że termin <n przynajmniej do Igo 
kwietnia odroczonj' będzie, i . Radowitz ma być u- 
poważnionym do otwarcia i kierunku rozpraw w cią­
gu całego sejmu- I rzybycie p. Jenny Lind w yw o- 
•Fafo revvolucy^ wr śu  icciG tcatrainvm • hilpfv n» in—teatralnym; bilety na j u -
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trzej szy koncert po bajecznych cenacli rozprzedane 
oddawna.

t  B e r l i n  7 marca .  Po rozejściu się Izb o s ł a b ł  w  publiczności 
i dziennikarstwie interes do polemiki w s p raw ac h  konsty tucy i  i po-  
li*yki wewnętrznej .  Natomiast  polityka z e w n ę trz n a ,  mianowicie 
k w es ty e  dotted nie r o z t rz y g n ię te : s z w a jca r sk a ,  niemiecka,  duńska  i 
g r e c k a — śc iąga ja  tern w iększą  na się u w agę ,  źe  0 nje zah a c z a  sio 
obecnie k w e s ty a  pokoju i wojny w  Europie. T rz y  pierwsze  dotyczą 
bliżej Prus .  i w y s ta w ia ją  na  a m b arasu jąe ą  p róbę ,  polityczną ener­
g ią  dzisiejszego gabinetu. Ze energia  ta  więcej pozorną je s t ,  niż 
istotną, i pozorną się ok a ż e ,  gdy przyjdzie  do rzeczy ,  to nie raz  
ju ż  w ostatnich dwóch latach  się okaza ło  i „każe  z pewnościa  ; 
W  bieżącym. T a k  k w e s ty a  s z w a jca r sk a ,  tyle niepokojącą Europe, 
w  tej już  chwili  może byc u w aża na  za  za ła tw io n a ,  pomimo wojsk 
pruskich, aus tryack ich ,  francuzkich  śc iąga jących  sie nad granicami 
helweck.ej rzcczypospolitej . pomimo not dyplomatycznych, k tóre  g ro ­
z i ły  interwencyą. jeżeli  S z w a jc a ry a  nie wydali  wychodźców poli­
tycznych,  królów, pruskiemu nic powróci Neuchate lu, i organizacyi 
MVej wewnętrznej  , meodmieni wedle aktu związkow ego  z 1815 roku. 
S z w a jc a ry a  w punkcie wychodźców z a s to so w a ła  sie częściowo do 
życzeń państw sk o a l iz o w an y ch , o i |e na tern honor j e j ' i  ludzkość 
nie c ie rp ia ły ,  lecz w punkcie Neuchate lu i re s ta u ra c y i  1815 roku 
stanowczo odrzuciła  podane żądania. Z ap o w iad a ły  więc dzienniki, 
zw ła s z c z a  pruskie, k tóre  się lubią p rzech w alać ,  żc P ru s y  k w e s ty a  
Neuchatelu mocą k rw i  popierać będą. Gazcciarskie  junactwo! F r a n ­
cuzi ściągnęli  w ojska  na  wschodniej g ranicy ,  P ru s y  z a s tan o w i ły  
się, a dziś donoszą mi z pewnego ź ró d ła :  że wczoraj  pose ł  f r a n -  
cuzki p rzy  tutejszym dworze, Pcrsigny ,  u z y s k a ł  od tegoż ka teg o ­
ry czn ą  deklaracyą ,  ze P rusy ,  z rzeka jąc  się p re tensyi  do Neuchatelu, 
S z w a jc a ry a  z tego powodu niepokoić nie myślą . D ek la racy a  ta, 
w ypraw iona  natychmias t  do P a ry ża ,  nim nadejdzie i będzie w iado-

rzeczpospolitę sz w a jc a r sk a

kow od korony, chyba gdyby mieszczanin, ktbry 
wczoraj był Indem i jutro będzie ludem, dobrowol­
nie z nich zrobił ofiarę....« Zważywszy, że z po­
wyższych słów pokazuje się, iż reprezentant Michel

wojną nąwicdzi. Dzienniki demokratyczne f rancuzkic u w aża ją  k o a -

ani g r e -  
sie miedzy sobą

nie jedna  kolumna dziennikarska  
edzi

licyą przeciw S zw ajcary i  za  koalicyą  p rzeciw F rancy i .  Mylą sic 
w  tein oczyw'lśc le> bo ani s p r a w a  niemiecka, ani duńska 
cka. w których p ańs tw a  skoalizowane radykaln ie  
ró ż n ią ,  na tuką koal icyą  nie pozw a 'a ja .  W  kw es ty i  duńskiej R o -  
s y a  przeciw Prusom, w niemieckiej A u s try a  przeciw nim stanowczo 
i najwidoczniej występuje, w greckiej zaś R osya  z K rancyą  wspól­
nie dz ia łać  postanow i ła ,  i stosow ne ju ż  do tego posłom sw ym  w P a ­
ry żu  i I.ondynie d a ła  ins trukeye.  S tan  len polityki  zewnętrznej 
w  ogóle a  w szczególności z a w i łe  położenie stosunków niemieckich, 
w p ły n ę ły  podobno najwięcej na pow yższą  dek la racyą  P ru s  w sp ra ­
wie szw ajcarsk ie j .  W o jn a  s ta je  się prawie  n iepodobną. a  każdy  
u w aża  j ą  za  niezbędną. Być moż", żc najprędzej w tym w łaśn ie  
kra ju  się zapa l i ,  k tó ry  jej najmniej p ragn ie ,  bo najwięcej jej  się 
lęka,  to j e s t  wr Niemczech. W iadom ość,  k tó ra  tu w łaśn ie  nadeszła ,  
żc A u s try a  z B a w ary ą ,  W irtembergiom, Saxonia i Hanowerem, (k tó ­
r y  podobno jeszcze  się w a h a )  z a w a r ł a  z w ią z e k , podobny pruskie­
mu, i zgodz i ła  się ju ż  na bliskie ogłoszenie  wspólnej dla ca łych  
Niemiec, z wyjątk iem Prus ,  konsty tucyi ,  k tó ra  ma być daleko libc-  
ra ln ie jszą  od związkowej p ruskie j ,— wiadomość ta  powszechne tu 
op raw i ła  w rażenie i pow iększy ła  niezmiernie obawę wzglcdem p rzy j­
ścia do skutku parlamentu erfur tsk iego,  bez naruszen ia  w ewnętrznego 
pokoju. To żyw otna  dziś k w es ty a  dla Prus ,  k tó ra  im o żadnych 
innych kollizvach z zag ran icą  myśleć medozwala. W  tej jednej 
tylko kw es ty i  spodziewać się można, że P rusy  okażą  jakąko lw iek  
energia ,  a  jednak  i o tejbyn, jeszcze  w ątpił ,  gdyby R o s y a  A u s try a  
w  polityce niemieckiej wspierać miała .  W s z a k ż e  R o s y a  na  p r z y ­
padek wojny, by łaby  może w  kw es ty ,  tej neutralną, a u ż y ła  w tym 
samym czasie w szystk ich  s i ł  sw ych  przeciwko T u rcy i .  N asuw ają  
się tu kom b in ac je ,  które d u s z n ie  opuścić możemy, nic lubiąc ba­
wić siebie i czytelnika polityką dom ysłów. N atura lny  rozwój s to ­
sunków wprowadzi nas nie d ługo na politykę fak tów , k tó ra  E u ro ­
pie ca łe j  nadać może odmienną zupełnie  postać. S tra szn ie  się m y­
lą  ci , k tó rzy  stosunki za t rzym ać  chcieliby w biegu , i z dzisie j­
szych żywiołów zamierzaliby  s taw iać  gmach dla p rzy sz łe j  Europy. 
Pojmuje polityk? zachow aw czą ,  ale nie rozumiem, aby  z rupieci 
p rzesz łośc i ,  k tóre czas zu zy ł ,  można brać m a te r y a ł  do w ybudow a­
nia jej  gmachu. W wyborze tym niejeden ch w y ta  za  trupa, myśląc ,  
że budzi żywego. l a c y  budownicy to nic k o n se rw a ty ś c i ,  ale g r a ­
barze w łasnego  grobu.

f r a n c y a .
Zapowiedziane interpelacyeParyż  5 marca  w pc„ c«c i,.

Piscatorego z powodu mow imanych przez reprezen ­
tantów w klubach wyborczych, wczorai nomimo
powszechnego oczekiwania, me pomimo 

Do
czoraj

  „ . °óbyły się. ł,,,-
nieśliśmy wczoraj o zebraniu wyborczem socyalistów 
w Montmartre i podali list pana Michel de (Bóurges), 
w którym tenże protestuje przeciw sprawozdaniu z te­
go posiedzenia uwieszonemu w Uonstitutionelu . Mi­
mo zaprzeczenia p. Michel de (Bourgcs) Constitu- 
tionnel utrzymywał, ze słowa zacytowane sa dosło­
wnie i ten właśnie przedmiot był powodem dzisiej­
szej dość burzliwej sesyi. Posiedzenie rozpoczął pre­
zes, oświadczywszy, ze chociaż z porządku dzien­
nego nastepuja interpelacye p. Piscatory, musi jednak­
że udzielić zgromadzeniu pismo prokuratora rzpltej, 
przesłanemu tegoż dnia. 1 ismo to brzim jak  nastę-

PTpVokurator jeneralny sądu apelacyjnego w Pary­
żu: Zważywszy, że z protokołu spisanego przez ko­
misarza pólicyi gminy Montmartre i  marca 1 8 a 0  r.j i i i n i i i  / < a  u u j i u y  i  i i i  i  i i  v Montmartre , ..
pokazuje się, iż rzeczonego dnia na siodmem zebra­
niu zwanem wyborczosocyalnem, na ktorem znajdo­
wało się 8 0 0  osób, reprezentant Michel de °ur- 
ges miał mowę, w której wedle brzmienia prtdoko- 
łu, wyrzekł: „Nazajutrz po zwycięstwie, 
zna początek majątków i kapitałów.... 
ma pntemu prawo, ponieważ mógł zarz

lud rozpo- 
niezawodnie 

ć rachtin-

zbrodnia przewidziana artykułem 3 prawa z d. i  1 
sierpnia 1848 r. Zważywszy, że według brzmienia 
artykułu , i ł  koustytucyi dochodzenie przeciw repre 
zentantom ludu ŵ  ma tery i kryminalnej nie może mieć 
miejsca——domagając się nagłości — żąda, aby zgro­
madzenie raczyło upoważnić do dochodzenia wzmian­
kowanej zbrodni przeciwko reprezentantowi Michel 
de (Bourges).

Działo się w biórze w Paryżu 5 marca 1 8 5 0  r. 
f rokurator j lny Cpodp.) Baroche.

P. Michel de Bourges: „Trzy razy byłem obecny 
na zgromadzeniach wyborczych, trzy razy zabiera­
łem głos, a zawsze jako wyborca, nigdy jako re­
prezentant ludu. Nie chciałem, aby odpowiedzial­
ność slow wyborcy mogła ciężyć na reprezentancie; 
słowa moje ulegają sądowi. Ministeryum ma prawo 
zaządać z nich sprawy przed narodem. Ale jeżeli 
ministeryum chce sprawiedliwości, powinno chcieć 
naprzód prawdy. Otóż ręczę honorem i na świadec­
two odwołując się do pięciu moich kolegów, którzy 
mówili w tern samem zebraniu co ja  i do 2 0 0 0  oby­
wateli w Montmartre, utrzymuję, że mowa jaka w i ­
nieniu mojem zamieszcza Conśtitutionnel jest pód ka­
żdym względem nieprawdziwą.

Zeznaję jako głosiłem zgodę, zeznaję jako broni­
łem przed wyborcami listy, której nie ułożyłem ale 
przyjąłem ją  z powodu, iż była podana jako rękoj­
mia zgody między mieszczaństwem i proletaryatem, 
(smer z prawej) powiedziałem po prostu, że to by­
ła lista mająca pogodzió tych co mają i tych co nic 
nie mają, i zaprzeczam tak całemu ministeryum w o- 
gólnoścą jako i ministeryum publicznemu w szczegól­
ności i jego ajentom, których nie widziałem wcale 
chociaż są wszędzie, jako uietytko w M o n tm a rtre ,  
ale w każdem miejscu, gdzie tylko dałem się słyszeć, 
nie odezwałem się z czemś podobnem. Zaszło nie­
porozumienie : mieszczanie i proletaryat powinni sobie 
podać rę c e , lista którą głosujemy, jest listą zgody. 
Potrzeba, żeby wiedziano, czy reprezentanci wyszli 
ztąd, aby siać wojnę domową, czy też ducha zgody. 
Potrzeba żeby o tern wiedziano; mówię tutaj jakby 
w społeczeństwie złożonem wyłącznie ź mieszczan; 
lista według mnie przedstawia trzy zasady, które 
chce abyście przyjęli jako ja  p r z y ją łe m .  U le p s z e n ie  
ludu przeZ n a u k ę ;  co p r z e d s ta w ia  V id a l ,  (Ś m iech  
z p r a w e j }  na drodze umiejętności, pokoju, z pomocą 
rozumu.

Druga myśl najważniejsza świadcząca o stanowi­
sku ludu jest to chęć ulepszenia moralnego przez na­
ukę co przedstawia Carnot. A następnie wyżej nad 
te dwa interesa, interes moralny i materyalny, kładę 
interes sprawiedliwości, który nad niemi panuje i dla 
tego podałem imię de Flotta, ponieważ on się poka­
za ł  owym wielkim pośrednikiem i rozjemcą. Oto 
wszystko co powiedziałem; 2 0 0 0  osób zaświadczą 
prawdę mych słów, a zresztą gdybym na nieszczę­
ście powiedział inne, wiecie o tern, żebym się ich 
niezapierał, jeźli bym je uważał za zgodne z ‘pra­
wdą. Ale zaprzeczam, aby w słowach moich w cią­
gu całego życia znalazło się coś sprzecznego religii, 
własności i rodzinie, chociaż popełniani inny błąd, 
bo nie czytam dzienników, a w idzę, że trzeba je  czy­
tać. Gdybym czytał mowę, którą w7 mojem imieniu 
ogłasza Conśtitutionnel, byłbym jeszcze w niedzielę 
napisał list zaprzeczający. Zaproszono mię na inne 
zebranie na Boulevard Bourdon. Czyliż jestem tak 
płodnym mówcą? nie, ale wreszcie nie chcę wyjść 
ze stanowiska jakie sobie zakreśliłem, tam powtó­
rzyłem moją zasadę — może być ona słuszną lub nie, 
wróciłem do niej. Prawda, źe to bardzo nudne, ale 
byli nowi słuchacze, widzieli dla siebie w  tern coś 
nowego i klaskali. Odwołuję się do sumienia moich 
świadków. Szanowny autor interpellacyi znalazł do 
niej powód w Constitutionelu , otóż nazajutrz po 
owem zebraniu gdzie miałem mówić o rozdziale ma­
jątku prywatnego, wyrzekłem pierwej niżeli Con- 
stitutionel umieścił tę mowę, a może pierwej jeszcze 
zanim polieya spisała ten protokół. W  Bourdon po­
wiedziałem: „wiemy że bogactwo nie ma źródła
w kradzieży ani zaborze, ale w pracy. Niechaj ro­
botnik da ręce, mieszczanin kapitały, a utworzymy 
wielkie stowarzyszenie, które zbawi ludzkość.

„Wprawdzie abstrakcyjnie niezgadzam się na pra­
wo własności, jakżeż chcecie aby duch sceptyczny, 
taki jak mój, przypuścił prawo nietykalne własności, 
cotał się przed reformami; dobrze przedemną, czło­
wiek, który pewno niebył demokratą, Adam Smilh, 
powiedział, żc praca jest taką tylko potęgą jak  i in- 

Sądzicież, że wyrzeczono już ostatnie słowo o 
kapitale. Czyliż niemożna szukać źródła kapitału, 
n]e '“ówię majątków, jak wpiera we mnie polieya, 
ale kapitału. Ale w końcu utrzymuję zawsze, że nie 
"  zy" .a łem nigdy do wojny domowej, powtarzam mo- 
w ę ,  jaką  miałem, a duch pokoju i zgody-jaki pano­

w ał w łonie zgromadzeń wvborczv/»i. • u
w ,te ll ,  I cUotSyimy, my,p r o p a | S ' ™ ^  ."'l B &
upadli, lista sama zatryumfuje bo jes t  lista zgody “ 

P. Rouher mm. spraw.ed. „Mówca j powledfiał, że
ma ufność w sprawiedliwości narodu powiedzi ł

i prawdę. Ale obowiązkiem tej sprawiedliwości T ^ t  
dochodzenie wszędzie i przeciwko wszystkim tego 
co może grozić społeczeństwu. Obowiązek ten speł­
nimy odważnie. W  protokóle ułożonym przez urzę­
dnika policyi sądowej, znaleźliśmy słowa przypisane 
jednemu reprezentantowi narodu, w których widzie­
liśmy targnięcie się na własność, jako prawo odda­
ne w opiekę naszej konstytucyi. Reprezentant, któ­
remu te słowa przypisują, mógł niezawodnie na try­
bunie im zaprzeczyć, ale niepowinien oskarżać spra­
wiedliwości, bo to jest pogwałceniem konstytucyi ze 
stanowiska rozdziału władz. A teraz co się tycze 
kwmstyi, czyli lista komitetów wyborczych ułożona 
jest w duchu _zgody, za kilka dni o tern kraj zawy­
rokuje. Mówicie, że trzy imiona tej listy wyobraża­
ją wolność, pracę i oświecenie narodu; dla nas 
przedstawiają one nieświadomość, bunt i organizacyą 
pracy, tak jak j ą  pojmowano w Luxemburgu. Mam’ 
zaufanie w narodzie, który znając stanowusko na j a ­
kie go wpychają, odrzuci w7aszych kandydatów."

Zgromadzenie orzeka nagłość i odsyła żądanie 
prokuratora do koraisyi, która będzie wybrana w biórze.

Prezes. „Mam udzielić zgromadzoniu powtórną ko- 
munikacyą: jest to pismo p. ministra sprawiedliwości, 
które brzmi jak  następuje: „Panie prezesie! Mam za­
szczyt złożyć panu protokół spisany przez p. Busi- 
gny komissarza policyi, który zdaje sprawę z zebra­
nia wyborczego na ulicy Flandres. Zwracam uwa­
gę na mow7ę p. Banęel reprezentanta ludu. Zdaje mi 
się że w najwyższym stopniu o b raża  ona zgromadze­
nie. Wiesz pan panie prezesie, że rząd niema pra­
wa inieyatywy w7 powściągnieniu tego rodzaju nadu­
żyć. Z g r o m a d z e n ie  oceni czyli ma zastosować roz­
p o rzą d z en ia  artykułu 2  prawa z d. 2 6  maja 1849  
roku i artykułu 45 prawda z dnia 25  marca 1822  

Chciej pan przyjąć etc „Minister sprawiedliwości 
Cpodp.) Ł. Rouher. Następnie prezes daje do od­
czytania protokoł komissarza policyi. Rozmaite u- 
stW >  które komissarz wyszczególnia dotykają uchwał 
wydanych przez większość zgromadzenia, vv których 
p. Rancel nie miał udziału. Kiedy mowa była opra­
wie stowarzyszenia i sprawie rzymskiej, członkowie 
lew ej odzywali się często „to prawda, wielka praw da!"

Prezes. „Warto być ostrożniejszym, bo jeźli zgro­
madzenie uzna słow7a te winnemi, potw ierdzenie w a­
sze będzie także występkiem."

Ostatnie ustępy zawierają życzenia dla t r yumfu  li­
sty socyalnej i uwagi któreby skłonić powinny naród 
do jej przyjęcia.

P. Bance!. „ Dziwnem jest to stanowisko, jakie mnie 
nadaje ów protokół złożony w ręce prezesa. Mamże 
odpowiadać na akt oskarżenia? bardzo chętnie. Przyj­
muję odpowiedzialność za wszystkie słowa prawdzi­
we, nieprzekręcone, które powiedziałem i powtórzy­
łem nieraz. Powiedziałem zaś, co było moim obo­
wiązkiem, do czegobyście mię sami upoważnili, powie­
działem coście słyszeli nieraz z innych ust, że spór 
się toczy między Rzecząpospolitą demokratyczną i 
emancypacyą, a Rzecząpospolitą arystokratyczną i 
wspomnieniami monarchii. Powiedziałem, że lista re- 
publikancka ułożona przez komitet demokratyczno-so- 
cyalny ma znaczenie wyższe, że w^szyscy ludzie prze­
śladowani, wszystkie myśli spotwarzone znajdą pe­
wne schronienie w  uczuciu narodu. P o w i e d z i a ł e m  
że w mych oczach, Vidal jest reprezentantem socyali- 
zmu spokojnego, organizacyjnego, prześladowanego i 
spotwarzanego, że zatem z tego powodu, zasługu­
je na głosy powszechne. Powiedziałem, ze Carnot 
w7yobraża wrychowanie bezpłatne obowiązkowe, któ­
rego mamy praw o żądać, a przynajmniej spodziewać 
się. Powiedziałem, że de Flotte nie tylko nie jest 
hasłem wojny domowej, ale owszem przestrogą okro­
pnych dni, rękojmą sprawiedliwości i nadejściem Pra_ 
w7a, w miejsce samowoli. Powiedziałem, źe e rzy 
imiona, a szczególniej też Carnot, wyobrażają zjt no- 
czenie wszystkich odcieni republikanckich, ze w szyst- 
kie razem w moich oczach, w oczach.bezstronnego 
patryotyzmu, są ręką zgody lak eJ między
mieszczaństwem a proletaryatem. ■? S więc aby 
wyświecono moje słowa, ° skarze'
nia, chcę odpowiedzieć Prz®. ,.L  i 'woscią na­
rodu, poddać się temu wszechwład/cy, którym jest 
naród

Po skończonej zeromadxcnic jednomyślnie
uchwala przejście do porządku dziennego.

Prezes chce przcjs<;  ̂ obiad pomniejszej wagi, 
ale wielu c z ło n k ó w  < on ga się interpellacyi pana Pi- 
scatory.

p. Piscatory. „Byłem zgorszony mowami, które 
podaw7ano w mu mu niektórych mych kolegów7. Sa­
dziłem, że jes ni o im obowiązkiem jak  i interesem 
zgroinat zenr zaządać w7 tym względzie o b j a ś n i e ń .  
Chciałem interpelować p. ministra spraw, i ministra  
s. w., aby się dowiedzieć, ile jest praw7dv w s p r a w o -  
zdan.ach ogłoszonych przez najpierwsze dzienniki 
paryskie; lec z skoro sprawiedliwość juś? wystąpiła^
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myślę, że powinieniem zrzec się juź interpelacji, i 
wystąpiłem tylko na mównicę, bo mię powoływali  
koledzy. Nie' mam nic w ięce j  do powiedzenia , bo 
mam się za szczęś liw ego , że podałem sposobnosc 
zaprzeczenia słowom  przypisywanym szanownym re­
prezentantom.

P. Lagrange. „Proszę o g łos .
Prezes. „Nie masz p. g ło su .£<
P. Lagrange. „Proszę o g ło s  w kwesty, osobis ej.
Prezes. „Nie masz tu nic coby p. osob.sc.e doty­

kało. . . .
P. Lagrange. „P. prezesie wzywam pana, abyś

chciał odczytać żadanie urzędu publicznego o upowa­
żnienie do dochodzenia przeciwko mnie, które p. do-
ręezonem zostało .“ ,

Prezes. W zyw am  pana po prostu, abyś w rócił  
na miejsce (śm iech).  Zgromadzenie przechodzi do roz­
praw w  kwestyach miejscowych.

  Tak jak się spodziewano ministeryum zostało
zupełnie pobite w  biórach w  kwestyi merów, na 15  
członków  wybranych do składu komissyi, 1 0  sprzę-  
ciwia się projektowi. Legitymiści, członkowie osta­
tniej lewej a nawet środka wystąpili przeciw wnios­
kowi; w szakże gabinet postanowił próbować szczę ­
ścia w  samem zgromadzeniu.

—  Ostateczny rezultat wyborów przygotowawczych  
związku wyborczego nie zmienił się w cale; pp. Lahitte, 
Bonjean i Foy są  kandydatami konserwatystów pa­
ryskich, a chociaż stronnictwa legitymistyczne i B o -  
napartystów jeszcze się n ieośw iadczyły , spodziewać  
sie należy, że wyrzekając się osobistych sympatyi, 
zgodzą się na imiona, które pozyskały  większość. 
Już L ’Union, jeden z najcelniejszych organow legi-  
tymistycznych, z ł o ż y ł  w  tym duchu formalną dekla-  
racyą; jeżeli inne dzienniki umiarkowane jakiegokol­
wiek bądź odcienia pójdą za tym przykładem, lista 
związku wyborczego może być pewna tryumlu. W s z e ­
lako w  departamentach zw ycięstw o jest wątpliwe, a 
nawet zdaje s ię ,  że  kandydaci demokratyczni pozy­
skają większość.

Kronika miejscowa.
K r a k ó w  10 Marca. W  tutejszym kryminale, pięciu więźniów  u- 

ło ź y ło  między soba plan ucieczki; jakoż wieczorem  w e czwartek  
ukręciw szy mocne pow rósła ze słom y, spuścili się w  nocy z okien 
do ogrodu. Trzech potrafiło rozkuć s ię ,  ale dwóch skazanych za 
cieżkie zbrodnie i okutych dla tego w cięższe kajdany, nic potra­
fiło ich zdjjjć z nóg. K o r z y s t a j ą c  z nocy c i e m n e j ,  s ł o t n e j  i w i e t r z -  

„ ćj. podsunęli się do muru tak cicho, że icli szyldw ach w  budce 
przed deszczem schroniony, nie s ły s z a ł .  Już trzej pierwsi prze- 
drapali się przez mur, a dw aj drudzy w spinali się , gdy kajdany za ­
brzęczały  i zw róc iły  uw agę szyldw acha. K rzyknął w ięc za alarm; 
ci co przeszli mur uciekli, pozostali dwraj ukryli się w kanale. Czem 
prędzej nadbiegł patrol, szu k a ł w szędzie starannie, śledził, badał, 
a nie mogąc odkryć żadnego śladu, zgrom ił szyldw acha, iż mu się  
coś przyw idziało, że napróżtio w gmachu wóeziennym zrobił zam ie­
szanie. W szakżeż  jeden z żo łn ierzy  macając po ciemku bagnetem  
(b y ła  godzina 1 w' n ocyj natrafił na kanał, w tern z głębi d a t się 
s ły s z e ć  jek. B yłto  ów w ięzień, który zraniony mocno w bok k rzy­
k n ął „w yjdę sam .“ W yw leczono obudwu, straż zniecierpliwiona, 
w pierwszym  popedzie gniewu, zb iła  srogo obu w ięźniów  i zw iąza­
w szy  odprowadziła do w ięzienia. W szakżeż  ranny umarł już po­
dobno, a drugi mocno chory. Nazajutrz Prezes po odebraniu ra­
portu natychm iast zeszed ł na miejsce i w celu dalszego dochodze­
nia sp isa ł protokół urzędowy'. O trzech w ięźn iach , którym się 11-  
dało umknąć, dotąd żadnej niema wiadomości.

— W  W ieliczce w tych dniach zd arzy ł się okropny wypadek.— 
Pewien m ieszczanin napółpijany w rócił do domu. Żona niecierpli­
w a poczęła  mu robić w yrzuty. P rzyszło  do kłótni, a nakoniec do 
bójki, mąż któremu wódka i w ściek ło ść  gniewu odebrały rozum, 
p orw ał ja  za w ło sy  i uderzywszy' o ścianę rozstrzask ał g łow ę. 
W zięto go natychmiat do w ięzienia, wr którem przyszedłszy' do 
przytomności udusił się.

— W  dobrach W ierzb n a, w łasn ości pana Zakrzyńskiego w  Kró­
lestw ie Polski, skradziono dwa w ierzchow ce, które poznano na Kle­
paczu w piątek i zwrócono prawemu w łaścicielow i.

  W oda z w ię k sz y ła  s ię — stan W is ły  6% .

P r z y j e c h a l i  do Krakowa: Od dnia 9 do 10 m arca,— Morawski 
Szym on- doktor m edycyny ze L w ow a.— Suchecki Henryk literat ze 
L w o w a . Koszowski Stanisław' w łaściciel dóbr z Sambora.— P rzy­
bylski Kajetan dzierżaw ca dóbr z Trinitatis. — Benoe A tanazy dzie­
dzic dóbr z N i e g o w i c . — W inter Jozef komisant handlowy z Czech.— 
W eissenbach Karol syn dziedzica dobr z Bochni.— Fahnenberg Bar­
bara c. k. szambelana żona ze Lw ow a. L ies Ludwik komissant 
handlowy z Berlina. — Tarnawiecki Leon dziedzic dóbr z M ysło­
w ic—  W erecki S tan is ła w  dziedzic dóbr z W iednia.— Turk W incen- 
^ * elegrafista z W iednia.— Mier Felix hrabia, c. k. Radca Tajny 
1 Szambelan z W iednia.— Konopka Kazimierz syn dziedzica dóbr 
z Bochni. _  Bzowski Bogusław , syn dziedzica dóbr z Gruczowa.— 
Tarnowski j an hp dg;e)Uic dóbr „ Galicyi. — Katerla Eug. dzier­
żaw ca  dobr z W ieliczki.

W y j e c h a l i :  Romer Alexander dziedzic dóbr do Galicyi. D em - 
bicki >6n»cy  hr. d z i e d z i c  dóbr do G alicyi.— Kempiński Ludwik dz. 
dóbr do >a icyi. Biał obr7es|.j ksiądz proboszcz do Galicyi.

N adesłano.
Z S zczep a n o w a  w obwodzie bocheńskim, dnia 6 mar­

ca 1850 r .— • Ozis oi >y s ię  tutaj sm u tn y  obrzęd pogrze­
bowy niewygasłej u nas pamięci męża i kapłana ks. Ja­
na Cybulskiego, k tó r y  s onczywszy 5 1  i at kapłaństwa,

sprawowawszy przez ^  kd urząd Plebana w Szczepano­
wie, znużony wiekiem i pracami, w 75 roku życia prze­
niósł sie do wieczności na dniu 4  marca b. r.—  Nie u - 
rodzenie' ani świetność przodków, ale prawe czyny, mi­
ło ść  chrześeiańska i rzadkie poświęcenie się dla dobra 
bliźnich ziednałY mu szacunek, jakiego doznawał za ży­
cia i wdzięczność, jaką tysiąceludu nawet po zgonie dłu­
go zachowają i dzieciom swoim przekażą.— W  pierwszych 
latach kapłaństwa, będąc kapelanem przy szpitalu krako­
wskim, w wolnych od obowiązków chwilach pilnie obzna- 
jamiał się z anatomią i innemi umiejętnościami lekarskie- 
mi a zostawszy plebanem umiał z niezmordowaną gorli­
wością nazbieranych wiadomości szczęśliwie używać ku 
ratunkowi ubogich i cierpiących parafian. Założył u sie­
bie apteczkę i bezpłatnie wraz z radą udzielał lekarstw, 
przyczem jako pasterz, mając szczególniej na oku moral­
ne wykształcenie powierzonego sobie ludu, udzielał oraz 
napomnień i nauk duchownych, które przy tej sposobno­
ści osobliwszy wpływ na umysły wywierały.—  Parafia 
cała którą prawdziwie ojcowską ukochał m iłością, za­
wdzięcza jemu gruntowną umiejętność zasad chrześciańskich 
i zaprowadzenie towarzystwa wstrzemięźliwości, które rza­
dko kedy lak powszechnie się przyjęło i tak zbawienne 
owoce* przyniosło. Całe życie jego dowodzi, co potrafi 
zdziałać kapłan nauką, przzkładem i zamiłowaniem powo­
łania sw ego .--S k u tek , z jakim przedsiębrał leczenie cięż­
kich, często nawet zastarzałych słabości, zjednał mu w ca­
łej okolicy sław ę, tak, iż o kilkanaście mil osoby udawały 
sie do niego, on zaś wszystkich bez znudzenia przyjmo­
w ał w dom z gościnnością prawdziwie wzorową i nigdy 
od majętniejszych nawet nie przyjmował hojnie ofiarowa­
nej mu nagrody. — Wzmagający się osobliwie od roku 
1836 napływ ludu zwrócił uwagę lekarzy i urzędu obwo­
dowego bocheńskiego, gdy jednak przekonały sie władze 
o ścisłej bezinteresowności i zbawiennych skutkach prac 
jego, nieprzeszkadzały mu w udzielaniu i nadal pomocy cier­
piącej ludzkości. Chociaż wiek jego osobliwie zaś od począt­
ku rok u '1850 wzmagająca się słabość, już bliski rokowały 
koniec życia tak osobliwszego męża, nikt jednak nie chciał 
wierzyć temu, by ta niepowetowana strata już tak prędko 
trafić nas miała, bo tacy jak on ludzie, chociażby i naj­
dłużej żyli, dla dobra ludu, jednak zawsze umierają za- 
wcześnie. Nic jeden osobliwie z odleglejszych czytelni­
ków, gdy czytając te wiersze, dowie sie o jego stracie, 
uroni łzo na ten papier lub westchnie głęboko, nie jedne­
go zaskoczy ta nowina, właśnie w chwili, gdy w celu po­
ratowania zdrowia do Szczepanowa się wybierał; jak w sa­
mej rzeczy w czasie najcięższej słabości i nawet ju z  p o  
ś m ie r c i  p r z y b y w a ją c e  z  d a lsz a  o s o b y  z  z o le m  i n o r z e  a 
njem smutnie powracały do domu.—  Licznie zgromadzo­
ne duchowieństwo, nieprzeliczone tłumy ludu, b łogosła­
wieństwa głośne, łzy  w dzięczności i smutek powszechny  
towarzyszyły mu do grobu.—  Cześć jego popiołom ! Bóg 
litościwy J u ż  wymierzył nagrodę duszy przez cały ciąg 
życia sam 1 tylko tehnącej miłością.

czyć sie  m ający, zakreślonym  z o s ta ł;  dla czego , stósownie do art. 
83 rzeczonćj ustaw y hipotecznej, i pod rygorami tąż ustaw ą z a -  
krcślonem i, każdy w łaściciel pow yższych  realności, lub prawa 
rzeczow e na nich m ający, obowiązany jest w dniu przez Z w ierz­
chność hipoteczna w yznaczonym , najpóźniej przed upłynieniem cza ­
su prekluzyjnego,' z ło ży ć  dowody, na których prawa sw e gruntuje.

Ho składania pow vż nadmienionych dowodów, Zwierzchność hi­
poteczna, oprócz oddzielnych wezw ań do szczegó łow ych  posiadaczy 
realności wydać sie m ających, termina dla stron interessowanycli 
następne oznacza:

1) Co do realności pod LL. nn* Vsns %oi V3 0 6 3  5/ao 2 Y301 <300
8 /  9 / 10, u
/! i9 9  /2 9 8  / a o 7

D r ż ę  <1 o w e.
[5 4 6 ]  O B W I E S Z C Z E N I E .

PISARZ c. k. TRYBUNAŁU MIASTA KRAKOWA
i  jeg o  Okręgu.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż pod dniem 8 marca r. b. 
1850 Mcchclc z S e g a ló w lg o  ślubu Blochowa, 2 go Krongoldowa by­
łeg o  kupca tutejszego m ałżonka, prawnie upoważniona na K azi­
mierzu przy Krakowie pod L. 99, w' Gminie \ l  zam ieszkała, przez 
W . Jana Kantego K leszczyńskiego O- At. Adwokata, w Krako­
wie przy głów nym  Rvnku pod L. 2 0  zam ieszkałego, działająca, z a -  
1)0 7 ,w a ła  męża sw cg o - M ojżesza Krongolda na Kazimierzu przy Kra­
kowie pod L. 99, w Gm. VI zam ieszkałego przed c. k 1 rybunał miasta 
Krakowa i jego  okręgu, w którymto pozwie az Mecliele Igo  ślubu 
Blochowa, 2go Krongoldowa domaga się podziału wspolnosci m ają- 
tkowćj, w yznaczenie Notaryusza Placera do spisania inwentarza 
majalku — i zasądzenie kosztów sporu.

Kraków dnia 9 marca 1850 ro uy  .

N. 4.

11// 2!
/3 0 6  * 3 07  

1 3 /  14)
/ 1 9 i  11

m s  V a o i  V s o n a  / i o i  / s o i  

na dzień 15 kwietnia r. b.

(5 3 2 )Z W I E R Z C H N O Ś Ć  H I P O T E C Z N A  
M iasta  K ra ko w a  i dego  .

Postanowieniem JW . Gubernatora G alicyi, Ij , a( zenjc w  w y­
konanie uchw ały  b. Senatu Rządzącego njja> a i .lego 0 -
kregu z dnia 8 stycznia 1840 roku, N. f0 9 2  "  przedmie-

. c i i -  z .ro~«retkich realności w ro łw siu  Z w ie-c ie  u r e g u lo w a n ia  h ip o te c z n e g o  w szystk  rta|)ek
rzyniec na gruncie Zgromadzenia PP. «  up0ważnion! do nsku-
rządzającem zw ierzchność hipoteczna bę u staw ą'hipoteczna
teczniem a pow yższej czynności, wedle p ■ ( potecf u:l

n’niei m S° I?-

2 ) Co do realności pod LL. • 5 /  1
J i p i

*#7a85
2 1/ 

'2 8 4
2 2 /  2 4 ,

, /2 3 3  / 2 8 2 '2 8 1 7 2 8 0  ‘l j / l
22 kwietnia r. b.

3) Co do •ealności pod LL. i 8 / 2 7 5  29/ 1

4 % 4 3
4 5 /

1 3 X 1 “ /„ i  - A , ,  %339 4%37 na
O Co do realności pod LL. 4 9 /

(3 3 8

55/3 3 I
5 5 /

/  330 a9 /3 > 8  6%27 6l/326 na
Co do realności pod LL. 7 8 /

/3 0 8
87 /  

/ 3 I 4
8 8 /

/ 3 15
90/  5 1 /  91/h i c  ' w  / a | g **7319

95 /
'  3 25

na dz ień 13 maja r. b.

/2 9 0  1 
26

/  1 7 / 1 8 / 1 9 / 2 0 /
J\  Ji m  h%% /2 8 7  / 2S 6

m "•/>7/ na dzień
12 8 9  

% 7 9  ” ' h ‘

3 0 /  3 1 /
/2 7 3  l l* 1

2 I 4 3 /
1 /  341

0 /  5 1 /
/  3 3 5  /  3i

5 3 /
/ 3 33

3 0 9

120
9 2 /

/  32

8 0 /
/ 3 I 0

**"/321

8 4 /
/3 1 2

9 3 /
'3 2 3

/  31 3
'4 /

‘39  1

6 ) u o uu icaiuuBci mea&wno w ystaw ionym i. oznaczonym  u u .* * ,  
,32, 33, 34, 35, 36, 37, 38, 39, 40, 57, *58, 63, 64, na dzień 20ty  
maja r. b.

Przyczem  Zwierzchność hipoteczna objaśniając: źe Nra realności 
od góry zam ieszczone, sa nateraz istn iejące, zaś od spodu są, z ro­
ku 179*9, oraz że w dniach oznaczonych, między godzina 9 z rana 
a t po południu urzędowanie sw e w kancellaryi c. k. regeneyi akt 
hipotecznych, w gmachu rządowym przy kościele S. Piotra będącej, 
odbywać będzie; w reszc ie , że odw oływ anie się od decyzyi Zw ierz­
chności hipotecznej do c. k. 3V ybunału. a w  razie różności orze­
czeń , do c. k. Sailu W yższeg o  na drodze spornej czynić należy; 
dla stron interessow anycli, któreby w terminach oznaczonych , pro­
dukcji nieuskuteczniły, oznacza do uskutecznienia te jż e , aż do u- 
płvw u terminu prekluzyjnego, w każdym tygodniu, poniedziałek, 
między godzina 9tą a 12ta[ z rana.

° * Kraków dnia 11 lutego 1850.
Prezj dujacy J. P a reń sk i.

(2 -3 )  S tan isław  T o m a sze  w ic*  c. k. regencyi adjunkt.

I n g e r a t y.
Obeznany praktycznie z nowym system em  gospodarstw a, b y ły  

Dvrektor w yd zia łow y Agronomiczny w e Franeyi. znając rowm ez 
administracyą leśną, fabrykacją  piw, porterów -  mając dowody 
potrzebne w r ę k u - ż y c z y  sobie być um.eszezony Jako rządca d ó b r -  
Z głosić' sie franko do Lw ow a, przy ulicy Halickiej Ner 444 w s k le -  
pie, pod adresem J. I (3-4-j

[544] D o h r a  l l y n ó w
( t - 3 )

z przyległościam i w cyrkule Sanockim lcżącem i, są razem lub czę­
ściami z wolnej ręki na lat 8  lub 9 do wydzierżaw ienia. Bliższą  
wiadomość udzieli w łaścicielka  m ieszkająca w Jarosław iu  lub W . 
Bandurowski doktor prawa w Tarnowie.

Bióro koinm issow e i informacyjne
W RAZ Z SKŁADEM 'KUNSZTÓW  I PRZEM YSŁU W  KRAKOWIE

przy ulicy Szczepańskiej N. 371 pierwsze piętro 
odebrało następujące polecenia:

1) P ro w izo r  aptekarsk i życzy łb y  w ydzierżaw ić APTEKĘ  
w bliższych cyrkułach położonyęh m. Krakowa.

2 )  Sum m a 1 ,0 0 0  zło tych  p o lsk ich  może byc każdego czasu  
do w ypożyczenia, z miernym procentem, ale na pewna hipotekę.

3 )  M ło d z ie n ie c  posiadający w zupełności język  francuzki, z pro-
nuncyaeyjy w ła śc iw a , życzy  sobie dawać lek cy c , lub przj’j^c obo­
wiązki prywatne nauczyciela.

4 )  K A M IE N IC A  nowo wyrestaurow ana je s t  z wolnej ręki do 
sprzedania. — B liższe szczeg ó ły  w  biórze.
g y ię - /H oro  o tw a r te  k a id o d z ie n n ie  w y ją w s z y  ś w ią t i 
n ie d z ie l z  r a n a  o d  w  p ó ł  do  /O  do  w  p ó ł  d o  /<*, p o  p o ­
la  tla ia  o d  w  p ó ł  do  3  do  w  p ó l  do  .5 i  o d b ie ra  ko re* -
p o n d e n e y e ,  ty lk o  fra n k o w a n e . .

(5 3 3 -3 )  Aleksander F u ste c k i.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K urs k rakow sk i jtdnia 1 0  marca. Banknoty 9 2 '/2.— Pruski ku­

rant 4 .— Im peryały ros. 34 2 8 . — Ruble srebrne nowe 100V2 
Dukaty złp . 20. 6 — Listy zastaw ne Król. Pols. 1 0 0 '/3. Cw ancygiery  
srebrne 1 0 5 '/3.— W  species talarach 106 

K urs w ied eń sk i z dnia 9go  m arca. Metaliki 93% . — Nowa  
pożj'C7.ka 82% .— Akcye Banku wiedeńsk. 11 1 0 . — Akcye Kolei żel. 
107% . Agio od złota. 22. Agio od srebra 14% .

K urs w rocław sk i z  d . 9  m arca. Banknoty austryac. 88% . P ol­
skie papiery 9 6 % .— L isty  zastaw ne Król. Polsk. 95% . Akcye 
kolei żel. K rak o.-górn o-szląs. 69% .

Do Numeru dziaiejszet/o doff/cza się Dodu- 
feh Literacki.

SPOSTRZEŻENIA METEOROfAMJICZNE.
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